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Grzegorz Tomczak – poeta, autor tekstów piosenek, bard i kompo-
zytor z Dopiewa, został głównym laureatem tegorocznych nagród 
za osiągnięcia w dziedzinie twórczości artystycznej. Wręczono je 
podczas LXI sesji Rady Powiatu w Poznaniu.

– Możemy być bogaci, 
potężni i najwięksi, ale jak 
brakuje w tym wszystkim 
kultury, to nigdy nie będzie-
my żyć pełnią życia. Dlatego 
tak bardzo doceniamy tych, 
którzy tę kulturę tworzą 
i dlatego też od wielu już 
lat przyznajemy te nagro-
dy. Bo artystów i twórców 
trzeba doceniać – mówił 
podczas uroczystości sta-
rosta poznański Jan Grab-
kowski. – Z myślą o sze-
roko rozumianej kulturze 
stworzyliśmy także Insty-
tut Dziedzictwa Kulturowe-
go, który swoją siedzibę ma 
w przepięknie zrewitalizo-
wanym dworze w Skrzyn-
kach. To właśnie tam kultu-
rę możemy mieć na wycią-
gnięcie ręki. A to ważne, 
ponieważ inaczej postrze-
gamy artystę stojącego tuż 
obok nas – dodał starosta, 
który wręczał nagrody wraz 
z przewodniczącym Rady 

Powiatu, Piotrem Burdaje-
wiczem oraz przewodniczą-
cym Komisji Kultury, Kul-
tury Fizycznej i Turystyki, 
Pawłem Bocianem.

Główną nagrodę otrzymał 
Grzegorz Tomczak. Tego 
artysty nie trzeba przed-
stawiać miłośnikom poezji 
śpiewanej. Szerszej publicz-
ności dał się poznać już 
w 1979 roku, kiedy to 
wygrał Studencki Festiwal 
Piosenki w Krakowie. Z tą 
imprezą jest zresztą zwią-
zany do dzisiaj, ale już jako 
członek Rady Artystycznej. 
W 1981 roku wystąpił też 
na legendarnym Festiwalu 
Piosenki Prawdziwej „Zaka-
zane Piosenki” w Gdańsku. 
Swego czasu współpracował 
również z czołówką polskiej 
estrady. Jego piosenki śpie-
wali m.in. Maryla Rodowicz, 
Andrzej Zaucha, Ryszard 
Rynkowski czy Zbigniew 
Wodecki. Od 2003 roku 

współpracuje z kabaretem 
Tey Zenona Laskowika. Do 
tej pory wydał trzy tomiki 
poetyckie oraz sześć autor-
skich płyt. Od 1986 roku 
jest mieszkańcem Dopiewa, 
a także autorem hymnów 
tamtejszej Szkoły Podsta-
wowej oraz nieistniejącego 
już Gimnazjum.

Nagrodę powiatu poznań-
skiego drugiego stopnia w 
dziedzinie upowszechniania 
i ochrony kultury otrzymała 
wokalistka i pianistka – Alek-
sandra Idkowska. Pocho-
dząca z Kórnika artystka jest 
studentką IV roku Uniwer-

sytetu Muzycznego Fryde-
ryka Chopina w Warszawie, 
na wydziale wokalno-aktor-
skim. Na swoim koncie ma 
sporo nagród i wyróżnień, 
m.in. wygrała Ogólnopolski 
Festiwal Piosenki „Niemen 
Inspiracje” w Poznaniu. 
Otrzymała również nagrodę 
specjalną na XV Festiwalu 
Polskiej Piosenki im. Janusza 
Kondratowicza w Luboniu. 
Obecnie koncertuje prezen-
tując publiczności muzykę 
żydowską oraz musicalo-
wo-filmową. – W powie-
cie wszystko się zaczęło, 
dlatego ta nagroda jest dla 
mnie tak ważna – napisała 
w specjalnym liście artystka, 
w imieniu której nagrodę 
odebrali rodzice.

Powiat poznański docenił 
również Karola Górskiego. 
Laureat nagrody trzeciego 
stopnia jest doktorem nauk 
humanistycznych w zakre-
sie literaturoznawstwa ger-
mańskiego i absolwentem 
UAM w Poznaniu. Związany 
jest z Ziemią Pobiedziską. 
Prowadzi badania na temat 
obrazu Powstania Wielko-
polskiego w literaturze nie-
mieckiej i jest propagato-
rem wielkopolskiego czynu 
powstańczego. Na temat 
tego wydarzenia opubliko-
wał wiele artykułów histo-
rycznych, biografii i wspo-
mnień powstańców wielko-
polskich. Jest także autorem 
regionalistycznej monogra-
fii pt. „Pobiedziska – Gnie-
zno – Poznań. Impresje z 
dalszej i bliższej przeszło-
ści” oraz „Moje Pobiedziska. 
Impresje z dalszej i bliższej 
przeszłości”.

Tomasz Sikorski

Rozmowa z Grzegorzem 
Tomczakiem na stronie 3

Kultura na wyciągnięcie ręki Dbamy o to, co ważne

Jan Grabkowski
STAROSTA POZNAŃSKI

Bez kultury nigdy  
nie będziemy żyć 

pełnią życia

Powiat poznański zapla-
nował 2,5 miliona zło-

tych na dofinansowanie w 
2024 roku prac konserwa-
torskich, restauratorskich lub 
robót budowlanych przy za-
bytkach wpisanych do reje-
stru zabytków lub znajdują-
cych się w gminnej ewidencji 
zabytków położonych na te-
renie powiatu poznańskiego. 
Z tego wsparcia skorzysta 35 
obiektów. Preliminarze wy-
datków zatwierdzono pod-
czas LXI sesji Rady Powiatu. 

– Dbanie o zabytki i historię 
to nasz wspólny obowiązek. 
Odrestaurowane nierucho-
mości to teraz w zdecydo-
wanej większości wizytówki 
powiatu. Takim przykładem 
może być choćby mający 
ponad 500 lat kościół świę-
tego Mikołaja w Owińskach, 
który podnieśliśmy prak-
tycznie z ruiny – mówi sta-
rosta poznański Jan Grab-
kowski. – Przy okazji chcemy 
uczyć młode pokolenie jak 
ważna jest dbałość o dzie-
dzictwo kulturowe. Historie 
zaklęte w murach mogą być 
nie tylko obiektem zaintere-
sowania, ale też źródłem in-
spiracji – dodał.

W tym roku złożono 52 
wnioski o dofinansowanie, z 
czego 35 obiektów otrzyma 

dotację. – Trafi ona do pry-
watnych właścicieli, spółek 
handlowych, instytucji, uni-
wersytetu, muzeum, jedno-
stek samorządu terytorial-
nego, parafii i zgromadzenia 
zakonnego – wylicza Nata-
lia Siejek z Wydziału Promo-
cji i Aktywności Społecznej 
Starostwa Powiatowego w 
Poznaniu. Jednym z benefi-
cjantów tegorocznego do-
finansowania będzie m.in. 
parafia Wszystkich Świętych 
w Kórniku, gdzie remonto-
wany będzie ołtarz.

Na wsparcie mogą liczyć 
również m.in. parafie św. 
Stanisława Biskupa i Mę-
czennika w Buku, NMP 
Wniebowziętej w Czerlej-
nie czy też św. Mikołaja w 
Wierzenicy. Dofinansowa-
nie otrzymają również Pol-
ska Akademia Nauk Biblio-
teka Kórnicka czy Instytut 
Matematyczny Polskiej Aka-
demii Nauk. Co warte pod-
kreślenia, wniosków o dota-
cje z roku na rok przybywa. 
– To świadczy, że nasi miesz-
kańcy są zainteresowani 
ocaleniem od zapomnie-
nia wielu cennych architek-
tonicznie i kulturowo obiek-
tów – podsumował starosta 
J. Grabkowski. 

Tomasz Sikorski

Kościół pw. św. Michała Archanioła w Uzarzewie

W Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wycho-
wawczym im. Janusza Korczaka w Mosi-
nie odbył się Integracyjny Turniej Wiedzy i 
Umiejętności „Zaradni – Samodzielni” 

– To już szósta edycja tego 
wydarzenia. Jest ono orga-
nizowane z myślą o oso-
bach niepełnosprawnych 
intelektualnie – mówił Mar-
cin Dudek, kierownik inter-
natu z placówki prowadzo-
nej przez powiat poznański, 
jeden z organizatorów 
imprezy. W tym roku wzięli 
w niej udział podopieczni 
pięciu placówek ze stolicy 
Wielkopolski oraz powiatu 
poznańskiego.

Oprócz gospodarzy tur-
nieju byli to przedstawiciele 
Środowiskowego Domu 
Samopomocy w Puszczyko-
wie, Ośrodka Szkolno-Wy-
chowawczego dla Dzieci i 
Młodzieży Niepełnospraw-
nej im. Z Tylewicza w Pozna-
niu, Dziennego Ośrodka 
Adaptacyjnego nr 1 w Pozna-
niu oraz ze Środowiskowego 
Domu Samopomocy w 
Mosinie. Impreza, która pro-
wadzona jest w formie rywa-

lizacji ma za zadanie spraw-
dzenie poziomu wiedzy i 
umiejętności jej uczestni-
ków z zakresu radzenia sobie 

w prostych sytuacjach dnia 
codziennego.

– Chcemy pobudzić indy-
widualny potencjał osób 

niepełnosprawnych, a tak-
że usprawnić ich funkcje po-
znawcze. Ważnym aspek-
tem turnieju jest także do-
skonalenie umiejętności 
współpracy w grupie – za-
pewnił kierownik. – Zawod-
nicy biorący udział w impre-
zie musieli sobie poradzić z 
piętnastoma konkurencja-
mi. Dodajmy bardzo różny-
mi, bo było to między inny-
mi wbijanie gwoździa, od-
mierzanie składników spo-
żywczych czy też szukanie 
rozkładu jazdy, by jak naj-
szybciej dotrzeć z jednego 
miejsca do drugiego.   

Nad przebiegiem zma-
gań czuwało jury, przyzna-

jąc drużynom po każdym 
wykonanym zadaniu okre-
śloną liczbę punktów. Jak 
zwykle podczas tego typu 
imprez nie zabrakło rów-
nież zabawy i uśmiechu. 
Co nie zmienia faktu, że 
każdemu zadaniu towa-
rzyszyły ogromne emo-
cje i duże zaangażowanie 
wszystkich zespołów. W 
przerwach między ćwicze-
niami nie zabrakło także 
smacznych przekąsek. – 
Impreza jest już doskonale 
znana jej uczestnikom, 
którzy bardzo chętnie do 
nas przyjeżdżają – podkre-
ślił M. Dudek. 

Tomasz Sikorski

Zaradni i samodzielni, czyli pobudzać potencjał
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Na Wydziale Nauk Politycznych i Dziennikarstwa Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu odbyła się konferencja naukowa 
pod nazwą „20 lat Polski w Unii Europejskiej. Bilans korzyści i kosz-
tów”. Dyskusję podzielono na dziesięć paneli tematycznych.

– Każda rocznica jest dosko-
nałą okazją do podsumo-
wań, a także snucia prognoz 
na przyszłość. Wierzę, że to 
wydarzenie było kolejnym 
krokiem w kierunku interdy-
scyplinarnej naukowej reflek-

sji nad miejscem Polski w 
procesie integracji europej-
skiej i płaszczyzną prezentacji 
wyników badań naukowych 
na temat oceny dotychcza-
sowych rezultatów człon-
kostwa Polski w Unii Euro-

pejskiej oraz wpływu tego 
wydarzenia na rozwój pań-
stwa, jak i przekształceń Unii 
– mówił prof. dr hab. Andrzej 
Stelmach, dziekan Wydziału 
Nauk Politycznych i Dzienni-
karstwa UAM.

Miejsce konferencji nie 
było przypadkowe. – Bada-
nia nad Unią Europejską 
rozpoczęliśmy już trzydzieści 
lat temu i trochę osiągnięć 
mamy. Na uczelni jest grupa 
specjalistów zajmujących 
się tą tematyką. Możemy 
się pochwalić licznymi publi-
kacjami naszych pracow-
ników, artykułami nauko-
wymi i monografiami, a nasi 
absolwenci zajmują obec-
nie eksponowane stanowi-
ska – dodał. Jednym z takich 
absolwentów jest Adam 
Szłapka, obecny minister 
do spraw Unii Europejskiej, 
który był gościem poznań-
skiej konferencji i wygłosił 
okolicznościowy wykład.

– Dokładnie pamiętam 
atmosferę sprzed dwudzie-
stu lat. Pamiętam tę radość 
i to jak ważne było to dla 
nas wydarzenie. Po tych 
dwudziestu latach wszy-
scy nabraliśmy doświadcze-
nia i pewnej rutyny będąc 
w Unii, ale nadal powinni-
śmy pamiętać, że był to prze-
łomowy moment w naszej 
historii. Powinniśmy też za 

każdym razem przypominać 
sobie, jaki jest bilans tego 
20-lecia, jak bardzo to wyda-
rzenie wpłynęło na nasze 
losy, na naszą teraźniejszość 
i przyszłość. Po tych latach 
jesteśmy silniejsi, bardziej 
konkurencyjni, z mocniej-
szą gospodarką i z większym 
wpływem na politykę świa-
tową – powiedział minister.

Adam Szłapka mówił rów-
nież o niebezpieczeństwach, 
które stoją przed Unią Euro-
pejską. O bezpieczeń-
stwie, dezinformacji oraz 
populizmie. W trakcie kon-
ferencji jej uczestnicy rozma-
wiali również o wyzwaniach 
politycznych związanych 
choćby z migracją i prze-
kształceniami w samej Unii 
Europejskiej. Wśród tema-
tów panelowych były rów-
nież te związane z samorzą-
dem i rozwojem lokalnym, 
polityką równościową, prze-
kształcaniem mediów, kul-
turą czy edukacją europej-
ską. Konferencję patronatem 
objął m.in. starosta poznań-
ski Jan Grabkowski.

Tomasz Sikorski

20 lat - bilans korzyści i kosztów

W Swarzędzu ogło-
szone zostały wyniki 

„Złotej Żaby”, konkursu dla 
uczniów szkół podstawo-
wych w dziedzinie literatury 
i języka polskiego oraz w 
dziedzinie matematyki, któ-
rego organizatorem jest swa-
rzędzka Fundacja Edukacji 
Społecznej EKOS. 

Konkurs znany jest ze sta-
wiania przed uczestnikami 
zadań szczególnego rodzaju, 
wymagających umiejętno-
ści: logicznego i twórczego 
myślenia, szukania niety-
powych rozwiązań, wykra-
czania poza schematy. Na 
wygraną w „Złotej Żabie” 
może liczyć każdy, kto potrafi 
odważnie myśleć, kojarzyć, 
łączyć wyobraźnię z precyzją 
posługiwania się słowem i 
liczbami.  Pomysłodawcami i 
realizatorami Konkursu przez 
minione 30 lat byli: profesor 
Beata Gromadzka, dyrek-
tor Witold Gromadzki oraz 
grono skupionych wokół 
nich nauczycieli, którym nie 
chodziło tylko o „przekazy-
wanie wiedzy”. Wspólnie 
stworzyli konkurs-zabawę 
dla szkół w całej Wielkopol-

sce, dziś także na Ziemi Lubu-
skiej. W tym roku do „Zło-
tej Żaby” przystąpiło ponad 
2,5 tysiąca uczniów. Liczba 
uczestników wszystkich edy-
cji idzie w setki tysięcy, a 
liczba laureatów i wyróżnio-
nych – w tysiące.

Uroczystość zakończenia 
przeprowadzonej w tym 
roku 31. edycji konkursu 
odbyła się w siedzibie swa-
rzędzkich szkół dwujęzycz-
nych Fundacji EKOS. W dzie-
dzinie języka polskiego i 
literatury wygrała Lidia Kuź-
min ze Szkoły Podstawowej 
nr 34 im. Wojska Polskiego 
w Poznaniu, którą języka 

polskiego uczy pani Bożena 
Janaszak. Z matematyki naj-
lepszy okazał się Bernard 
Zenker ze Szkoły Podstawo-
wej nr 1 im. Adama Mic-
kiewicza w Puszczykowie, 
którego nauczycielem jest 
Tomasz Mazur. Trofeami 
były prestiżowe statuetki 
Złotej Żaby oraz nagrody rze-
czowe: czytniki e-booków, 
książki, gry edukacyjne. Ci, 
którzy wybiorą naukę w 
liceum Fundacji EKOS, mogą 
ubiegać się o stypendia. Tra-
dycyjnie nagrodzeni zostali 
też nauczyciele laureatów 
trzech najwyższych miejsc

Wojciech Pogasz

W tym roku pierw-
szy raz uczniowie ze 

szkół prowadzonych przez 
powiat poznański rywalizu-
ją w międzypowiatowym 
indywidualnym konkursie 
matematycznym. Do pierw-
szego etapu konkursu zgłosi-
ło się aż 30 uczniów z Liceum 
w Puszczykowie oraz Zespo-
łów Szkół w: Swarzędzu, Ro-
kietnicy i Kórniku. Młodzież 
przez dwie godziny zmagała 
się z zadaniami matematycz-
nymi, które dla większości 
były dość trudne. Ostatecz-
nie w eliminacjach najlep-
si okazali się: Michał Gettler, 
Łucja Szymańska, Wojciech 
Bartczak i Mikołaj Wojtycha. 
I to właśnie oni 6 i 7 czerwca 
reprezentować będą powiat 
poznański w finale „XII Mię-
dzypowiatowego Konkur-
su Matematycznego” w Za-
kopanem. Pierwszego dnia 
zaplanowana jest rywaliza-
cja indywidualna, a kolejne-
go zespołowa. Nasi ucznio-
wie spotkają się z kolegami 
z powiatów: tatrzańskiego, 
kartuskiego, łowickiego oraz 
świdnickiego. 

Katarzyna Kazmucha

Drużyna Zespołu Szkół Przyrodniczych w Poznaniu wygrała 26 Fi-
nał Powiatowy Ogólnopolskiego Konkursu Motoryzacyjnego. Za-
wody, w których udział wzięli uczniowie szkół ponadpodstawowych 
z naszego regionu, odbyły się w Zespole Szkół nr 1 im. Powstańców 
Wielkopolskich w Swarzędzu.

– To miejsce, to placówka 
prowadzona przez powiat 
poznański. Dodajmy pla-
cówka bardzo nowoczesna. 
Wszyscy, którzy przyjeżdżają 
do Jedynki są pod ogrom-
nym wrażeniem tego, co 
tutaj zobaczą. Nie bez zna-
czenia jest również, to, że 
w tej szkole można zdobyć 
zawód, w tym także mecha-
nika samochodowego – 
mówił sędzia główny finału, 
Dariusz Fleischer z Wydziału 
Bezpieczeństwa i Zarządza-

nia Kryzysowego Starostwa 
Powiatowego w Poznaniu.

Do powiatowego etapu 
rywalizacji przystąpiło 
dziewięć drużyn z Pozna-
nia oraz powiatu poznań-
skiego. Pierwsze miej-
sce zajęła wspomniana już 
ekipa Zespołu Szkół Przy-
rodniczych w Poznaniu. Na 
najniższym stopniu podium 
stanęli gospodarze, czyli 
uczniowie Zespołu Szkół w 
Swarzędzu. Barw tej dru-
żyny bronili Mateusz Sko-

nieczny, Tymoteusz Wojt-
kowiak oraz Eryk Ziółecki. 
Wymienione wyżej zespoły 
będą reprezentować stolicę 
Wielkopolski oraz powiat w 
eliminacjach wojewódzkich 
w Pile.

Z jakimi konkurencjami 
musiała zmagać się mło-
dzież? – Wszyscy musieli 
zdać egzamin z przepisów 
ruchu drogowego. W trak-
cie testu trzeba było także 
rozwiązać tak zwane „krzy-
żówki”. Do tego uczestnicy 

konkursu musieli wykazać 
się znajomością z pierwszej 
pomocy, a także zaliczyć 
jazdę motorowerem i samo-

chodem. W tym drugim 
przypadku był to tak zwany 
test Stewarta. Każdy musiał 
też odpowiednio przygoto-

wać motor i auto do drogi 
– wyliczał sędzia zawodów.
Najwięcej problemów mło-
dzieży zazwyczaj przysparza 
część teoretyczna. – Bywa, 
że to właśnie ta część spraw-
dzianu decyduje o końcowej 
kolejności, choć nie zawsze. 
Widać, że wśród uczestni-
ków konkursu nie brakuje 
takich, których motoryzacja 
kręci i świetnie sobie radzą 
z kolejnymi zadaniami – 
podsumowuje D. Fleischer. 
Dodajmy, że na najlepszych 
czekały puchary i dyplomy. 
Nie zabrakło też pysznych 
przekąsek. Finałowe zma-
gania w Jedynce odbyły 
się przy wsparciu powiatu 
poznańskiego.

Tomasz Sikorski

Najtrudniejsze są testy, z jazdą radzą sobie lepiej

Wykraczają poza schematy Uczą się czegoś nowego
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Aktywność, ruch, dieta, 
bezpieczeństwo, psy-

chika, udział w życiu spo-
łecznym - to tylko niektóre 
elementy składające się na 
zdrowie. Dbając o te czyn-
niki dłużej możemy cieszyć 
się dobrą formą. Z tą  myślą 
aż cztery stowarzyszenia 
realizują w naszym regionie 
zadanie pod nazwą „Spacer 
po zdrowie”. Jednym z nich 
jest Stowarzyszenia Roxkije z 
Rokietnicy, które przy wspar-
ciu powiatu poznańskiego, 
organizuje cykl spacerów z 
kijkami.

– Zachęcamy do nich 
wszystkich mieszkańców 
regionu, tych starszych i 
młodszych. Patrząc na twa-
rze uczestników widzimy, 
że takie wspólne spotkania 
mają sens – mówił instruktor 
Sebastian Skolarus ze Stowa-
rzyszenia Roxkije, który pro-
wadził spotkanie. – Podczas 
naszych spacerów przywią-
zujemy dużą wagę do tech-
niki. Nordic walking otwiera 
klatkę piersiową, ćwiczymy 
mięśnie ważne dla utrzyma-
nia postawy i kręgosłupa – 
dodaje.

Treningi odbywają się w 
pięknym otoczeniu przy-
rody, za każdym razem w 
innym miejscu. Pierwszy 
trening odbył się w Janko-
wicach, w gminie Tarnowo 
Podgórne. „Spacer po zdro-
wie” liczył ponad 5 kilome-
trów. Członkowie Roxkije, 
wśród których są instrukto-
rzy nordic walking, przygo-
towali rozgrzewkę, dopa-
sowali wysokość kijków i 
pokazali prawidłową tech-
nikę dyscypliny. Jeśli uczest-
nik nie miał kijków, mógł je 
wypożyczyć i dowiedzieć 
się, jakie będą dla niego 
odpowiednie.  

– Spotykamy się z człon-
kami stowarzyszenia 
Roxkije po raz drugi. Za każ-
dym  razem uczymy się cze-
goś nowego, spotykamy 
nowych ludzi i jesteśmy 
otwarci na nowe doświad-
czenia – mówiła Irena Szew-
czyk z Uniwersytetu Trze-
ciego Wieku w Tarnowie 
Podgórnym. „Spacer po 
zdrowie” to także okazja do 
wspólnego towarzystwa i 
poczęstunku. 

Anna Jaworska

W Szkole Podstawowej 
nr 2 w Kostrzynie od-

były się powiatowe elimina-
cje XLVI Ogólnopolskiego Tur-
nieju Wiedzy Pożarniczej – 
Młodzieżowych Drużyn Po-
żarniczych. – Wzięło w nich 
udział 53 uczniów z 11 gmin 
powiatu – opowiada Ryszard 
Kubiak, wiceprezes Zarzą-
du Oddziału Powiatowego 
Związku OSP RP. W rywalizacji 
dzieci ze szkół podstawowych 
w pierwszej grupie wygra-
ła Nikola Kowalewska z gmi-
ny Pobiedziska, a na podium 
stanęły jeszcze Barbara Kozicz 
z gminy Kórnik oraz Martyna 
Dorna z gminy Dopiewo. W 
drugiej grupie najlepszy oka-
zał się Kacper Kaczyński z gmi-
ny Dopiewo, drugi był Bartosz 
Michalak z gminy Pobiedzi-
ska, a trzeci Antoni Rutkowski 
z gminy Kostrzyn. W gronie 
uczniów szkół ponadpodsta-
wowych najlepszy wynik uzy-
skał Jakub Glabus z gminy Do-
piewo przed Bruno Wróblem 
z gminy Kórnik i Maksem So-
kołowskim z gminy Swarzędz. 
Zawody swoim patronatem 
objął starosta poznański Jan 
Grabkowski. (ts)

Pojadą 
do Zakopanego

Turniej młodych 
strażaków
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„KOS” 

Rok 1794. Do kraju wra-
ca generał Tadeusz 

Kościuszko, który planuje 
wzniecić powstanie prze-
ciwko Rosjanom. Zadanie 
schwytania „Kosa” otrzy-
muje rosyjski rotmistrz 
Iwan Dunin. Reżyser Paweł 
Maślona rysuje w swoim filmie gorzki por-
tret Rzeczypospolitej Obojga Narodów końca 
XVIII wieku. Chłopi traktowani przez swoich 
panów jak inwentarz żywy, średnio rozgar-
nięci szlachetkowie, w tle sprzedajni magna-
ci – i bezwzględni rosyjscy najeźdźcy. Brawu-
rowe kino kostiumowe, świetne aktorstwo, 
błyskotliwe dialogi – to atuty filmu. Kos został 
pozytywnie przyjęty przez polskich krytyków, 
zdobywając dziewięć nagród na Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni, w tym 
Złote Lwy dla najlepszego filmu, nagrodę za 
montaż Piotra Kmiecika i nagrodę za drugo-
planową rolę Roberta Więckiewicza. W tej 
pierwszoplanowej występuje Jacek Braciak.

Joanna Sobik 
(Kostrzyńskie Kino za Rogiem)

Mogul Thrash „Mogul Thrash”

Kolejna zapomniana 
płyta zespołu, który w 

swoim czasie nie zawojował 
sceny. A zgromadził w swo-
ich szeregach naprawdę 
znakomitych muzyków. 
Mamy tu bowiem i Jamesa 
Litherlanda i Johna Wettona czy Molly Dun-
can, współpracownika takich tuzów jak Eric 
Clapton i Tom Petty. Skład znakomity, a i 
muzyka warta zainteresowania. Nie dlatego, 
że odkrywa jakieś nowe lądy czy rewolucjo-
nizuje styl progresywny. Nie mamy tu zbyt 
wielu innowacji, płycie brakuje odrobiny cha-
rakteru. Sporo instrumentów dętych z jazz 
rockowym zacięciem, całkiem wyraźnie sły-
szalny i znakomity bass Wettona, odrobinę 
mniej zapadające w pamięć wokale, dodat-
kowo długie instrumentalne pasaże i impro-
wizacje. Nie daje nam to albumu wybitnego, 
ale przeciętna płyta nagrana przez takich 
muzyków to nadal płyta przynajmniej intry-
gująca.  

Jakub Kozłowski 
(Wydawnictwo In Rock - Czerwonak)

„Blask”

Blask to unikatowa i kli-
matyczna gra w której 

wcielamy się w poszukiwa-
czy przygód. Po drodze, przez 
mroczny świat, będziemy 
zbierać okruchy światła i rato-
wać przeróżne osobliwe istoty, które dołączą 
do naszej kompani. W każdej turze zrekrutu-
jemy nowego towarzysza podróży, starając 
się jak najlepiej połączyć ich moce. Co rundę 
rzucamy kostkami, aby aktywować zalety, ja-
kie przynoszą nasi towarzysze... lub ich wady. 
Chodzi o to, aby dotrzeć do punktów orien-
tacyjnych i zdobywać punkty. Krótko mó-
wiąc, Blask to gra polegająca na dobieraniu 
kart, rzucaniu kośćmi i kombinacjach. Pudeł-
ko zawiera mnóstwo kolorowych kości i dwie 
plansze do gry zapewniające dwie różne roz-
grywki. Czasem trzeba też liczyć na szczęście, 
ale należy zwracać też uwagę na kombina-
cje kart. Łatwe zasady, szybka i symultaniczna 
rozgrywka, dużo kolorowych kostek, a do te-
go czarno-biały design – polecamy.

Tomasz Skoracki  (Stowarzyszenie  
Miłośników Gier Planszowych „Kości”)

PŁYTA DNIAFILM NA WIECZÓR GRA NA WEEKEND

Katarzyna Droga  
„Niełatwo mnie zabić”

Katarzyna Droga włożyła kij w 
mrowisko. Napisała beletry-

zowaną biografię królowej pol-
skiego kryminału wbrew jej wy-
raźnie wyrażonej woli. Fani twór-
czości Joanny Chmielewskiej 
zarzucają tej książce wszystko: skrótowość, 
nieścisłości, brak stylu Chmielewskiej. Trud-
no jednak przebić samą bohaterkę opowieści, 
skoro napisała autobiografię w 7 tomach, a si-
lenie się na jej język to już czyste literackie sa-
mobójstwo. Autorka wybrnęła więc idealnie. 
Zabierając się za ten gatunek, powinna spraw-
dzić wszystkie drobne fakty, to nie ulega wąt-
pliwości. Ale zażarci wielbiciele i tak znaleźliby 
niedociągnięcia, oni wiedzą przecież, przy ja-
kiej ulicy mieszkała przyjaciółka Chmielewskiej 
w Danii i jaki kolor krawatów nosił nie-mąż bo-
haterki. Jest to zgrabnie napisana historia silnej 
kobiety, która na przekór losowi i trudnym cza-
som nie załamuje się i z uśmiechem na ustach 
idzie do przodu. 

Anna Walkowiak-Osowska
(Biblioteka Publiczna w Swarzędzu)

KSIĄŻKA TYGODNIA

- Jestem szczęśliwy, że cały czas mam grono słuchaczy, którym chce się przychodzić na kon-
certy, by posłuchać moich piosenek, moich opowieści i dźwięków – mówi Grzegorz Tomczak.

Odbierając nagrodę w dziedzinie kultury przyzna-
waną przez powiat poznański powiedział Pan, 
że z ulicą Jackowskiego ma Pan związane same 
przyjemne wspomnienia…
- Można nawet powiedzieć, że wróciłem tutaj po 50 latach. 

Te pół wieku temu zaczynałem studia na polonistyce i to wła-
śnie przy tej ulicy mieszkałem, codziennie ją przemierzając. Co 
więcej, na Dąbrowskiego, tuż przy rynku Jeżyckim mieszkała 
moja ówczesna przyjaciółka, a obecnie żona. Na ten rynek 
zresztą do dzisiaj przyjeżdżam i robię zakupy. To dla mnie 
wyjątkowo ważne miejsce. Tak jak i sama ulica Jackowskiego, 
gdzie dzisiaj mogłem odebrać nagrodę.

Rozumiem więc, że to dla Pana ważne wyróżnie-
nie, choć w swoim dorobku ma ich Pan całkiem 
sporo.
- Z tym sporo to bez przesady, choć kilka się przytrafiło. Ta 

nagroda jest ważna, ponieważ jest „nasza”. Jest takie powie-
dzenie „trudno być prorokiem we własnym kraju”. No, i w 
tym przypadku się ono nie sprawdziło. Obecnie mieszkam 
w Dopiewie, w powiecie poznańskim i to właśnie przez ten 
powiat zostałem doceniony. Czy na to wyróżnienie zasłuży-
łem, to już nie mnie oceniać… Z całego serca jednak za nie 
dziękuję. Tak jak i dziękuję swojej publiczności. Jestem szczę-
śliwy, że cały czas mam grono słuchaczy, którym chce się 
wyjść z domu i przychodzić na koncerty, by posłuchać moich 
piosenek, moich opowieści i dźwięków. 

W Pana piosenkach ważny jest przekaz i swego 
rodzaju porozumienie między artystą a słucha-
czem. Łatwo o nie w tych rozkrzyczanych czasach?
- Ja na taką publiczność cały czas mogę liczyć. Przez te 

wszystkie lata jestem wierny piosence nazywanej literacką 
czy też artystyczną, w której kompozycje i tekst pisane są 
tradycyjnie. Na koncertach już po pierwszych piosenkach 
wiem, czy nawiązałem ze słuchaczami odpowiedni kontakt. 
Czy zaraz spotkamy się na moście, bo napisałem kiedyś „gdy 
stoimy na moście, rzeka gada pod nami, że most to ścisłe 

porozumienie między brzegami”. I to porozumienie, Bogu 
dziękować, udaje mi się utrzymywać.

Z pewnością słucha Pan młodych, popularnych 
obecnie artystów. Oni też mają coś do powiedze-
nia?
- Każde pokolenie ma swoje wzorce i wprowadza nowe 

wartości. Inaczej podchodzi do kwestii muzycznych, teksto-
wych czy też do samego wykonania. I nawet nie powinno 
się oceniać, czy to jest lepsze czy gorsze. Ja na pewno 
nie powiem, że „za moich czasów to było”… Zmiany są 
potrzebne, ponieważ dzięki nim wszystko się rozwija. Odno-
szę jednak wrażenie, że w przypadku muzyki, prędzej czy 
później wróci się do klasycznej piosenki. 

Rozmawiał Tomasz Sikorski

Porozumienie ze słuchaczami O Antonio Vivaldim 
mówiono książę Wene-

cji. Jego życie było barwną 
paletą wzlotów i upadków. 
Jako nauczyciel muzyki w sie-
rocińcu dla dziewcząt, kon-
certmistrz Opery Weneckiej, 
genialny skrzypek a także 
katolicki ksiądz był postacią 
nietuzinkową. O tym wszyst-
kim dowiedzieli się młodzi 
słuchacze zgromadzeni w 
Gminnym Ośrodku Kultury 
w Komornikach. A wszystko 
to na tle jego największego 
dzieła słynnych Czterech Pór 
Roku.

– Koncert poprowadził 
Paweł Osuchowski, solistą 
był wybitny skrzypek Rado-

sław Kamieniarz, a towa-
rzyszył mu zespół Consor-
tium Sedinum. Po koncercie 
odbyły się warsztaty doty-
czące budowy instru-
mentów, ich rozwoju na 
przestrzeni lat i sposobu 
wydobycia dźwięku. Uczest-
nicy warsztatów mogli rów-
nież dowiedzieć się wielu 
istotnych ciekawostek, na 
przykład z jakich rodza-
jów drewna zbudowane są 
instrumenty, z czego wytwa-
rzane są struny czy też do 
czego w muzyce wykorzy-
stuje się koński ogon – mówi 
Łukasz Nazarczuk, organiza-
tor wydarzenia wspieranego 
przez powiat poznański. (ts)

W Dworze Skrzynki Joanna Wojtkiewicz i 
Mateusz Kaszuba zagrali koncert dedyko-
wany Krzysztofowi Komedzie.

Ona ukończyła kompo-
zycję i teorię muzyki 

w Akademii Muzycz-
nej w Poznaniu, a obec-
nie studiuje wokalistykę 
jazzową w Danish Natio-
nal Academy of Music. On 
jest absolwentem m.in. 
Wydziału Jazzu Akademii 
Muzycznej w Krakowie i 
Wydziału Jazzu na Uniwer-
sytecie Muzycznym Fryde-
ryka Chopina w Warsza-
wie. Oboje są laureatami 
wielu konkursów muzycz-
nych. Młodzi, piękni, uta-

lentowani… Oboje two-
rzą niezwykły artystyczny 
duet, który od pierwszych 
taktów porywa słucha-
czy muzyczną dojrzałością, 
wyrafinowaniem i wysma-
kowaniem każdej frazy.

Przypomnijmy, że 23 
kwietnia minęło dokład-
nie 55 lat od śmierci tego 
wybitnego polskiego 
muzyka, natomiast 27 
kwietnia Komeda święto-
wałby 93. urodziny. Słynny 
polski kompozytor stworzył  
muzykę do ponad 80 fil-

mów oraz dziesiątki samo-
dzielnych utworów, w tym 
słynny tryptyk „Astigma-
tic”, „Svantetic” i „Kat-
torna”. Ale napisał zaledwie 
13 piosenek, a raczej ballad 
jazzowych. 

Te wspaniale kompozy-
cje Joanna i Mateusz zinter-
pretowali tylko na fortepian 
i wokal, a jednak Skrzynki 
pełne były muzyki, szacunku 
do kompozytora i autorów 
tekstów Agnieszki Osiec-
kiej i Wojciecha Młynar-
skiego. Zaprezentowali mię-
dzy innymi piosenki, które 
znalazły się na ich pierw-
szej płycie pt. „Komeda. 
Romanse”. Choć to ich fono-

graficzny debiut młodzi 
artyści zafascynowani pol-
skimi piosenkami, a także 
twórczością Komedy two-

rzą na scenie bardzo doj-
rzałą parę. Intymny, kame-
ralny charakter koncertu 
przywoływał u słuchaczy, 

którzy w „nadkomplecie” 
przyjechali do Skrzynek, 
jeszcze jedną refleksję. Jeśli 
ktoś jest prawdziwym arty-
stą, jeśli bierze na warsz-
tat prawdziwe kompozycje 
i piękne teksty, nie potrze-
buje całego sztafażu estra-
dowego, ani tym bardziej 
elektronicznych wspoma-
gaczy i programów kompu-
terowych, by śpiewać i grać. 
Nieodżałowany Krzysztof 
Komeda, o którym przed 
koncertem pięknie opo-
wiadał Dionizy Piątkow-
ski, byłby z tego wieczoru z 
pewnością usatysfakcjono-
wany.
Marzena Rutkowska-Kalisz

Zakochani w twórczości Krzysztofa Komedy

O Vivaldim w Komornikach

Młodzież chce tańczyć
W hali Ośrodka Sportu i 

Rekreacji w Mosinie, odbył 
się 19. turniej formacji ta-
necznych. W imprezie udział 
wzięło prawie tysiąc dzieci i 
młodzieży.  - W przyszłym ro-
ku mamy okrągłą rocznicę 
i po raz dwudziesty będzie-
my tańczyć w Mosinie. Jest 
to jedna z większych tego ty-
pu imprez w Polsce. Przyjeż-
dżają do nas zespoły z całego 
kraju. Co ważne, nie braku-
je również formacji z powia-
tu poznańskiego – podkreśla 
Waldemar Demuth, kierow-
nik Ośrodka w Mosinie.

W trakcie turnieju, na par-
kiecie przez kilka godzin ry-
walizowało prawie siedem-

dziesiąt formacji tanecznych 
reprezentujących szkoły, klu-
by, ośrodki kultury, ośrod-
ki sportu, szkoły tańca i gru-
py nieformalne. Podzielo-
no je na trzy kategorie wie-
kowe. Młodzież zaprezento-
wała m.in. klasyczne formy 
taneczne oraz taneczne for-
my kultury ulicznej. - Poziom 
był bardzo dobry. Ale nie to 
w tym przypadku jest naj-
ważniejsze. Istotne jest to, 
że dzieci i młodzież chcą tań-
czyć, bo taniec jest nośni-
kiem fajnej ekspresji, czymś 
co potrafi też leczyć – pod-
sumował  juror Patryk Gorz-
kiewicz. 

Jacek Pałuba
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- Miłośników dużych motocykli pociąga moc ich maszyn. Nas natomiast kręci niemoc na-
szych Komarków. I to dosłownie kręci, bo każdy z naszych motorowerów ma na wyposa-
żeniu pedały – śmieje się Sławomir Świstek ze swarzędzkiego Stowarzyszenia Bzyk Raider.

- Na poważnie działamy 
od 2015 roku, ale spoty-
kaliśmy się już wcześniej. 
To były takie koleżeńskie 
wypady na ryby, czy też 
krótkie wyjazdy w kilkuoso-
bowym gronie. Nie mieli-
śmy też nazwy. Z czasem 
było nas jednak coraz wię-
cej i postanowiliśmy się zor-
ganizować, założyć stowa-
rzyszenie. Skąd Bzyk Raider? 
Bzyk wiadomo, bo to odgłos 
komara, a raider, ponieważ 
w jakiś sposób chcieliśmy 
nawiązać do motocyklo-
wych tradycji. No i tak to się 
zaczęło. Wkrótce mieliśmy 
już swoje koszulki. To był ten 
moment, w którym każdy z 
nas poczuł dumę, że mamy 
swoją grupę – dodaje.  
24 km w dwie godziny
Panowie szybko też 

zaczęli organizować róż-
nego rodzaju imprezy. – 
Pierwszy wspólny wyjazd 
był do Puszczy Zielonki. 
To był prawdziwy kosz-
mar. Mieliśmy do poko-
nania tylko 24 kilometry, 
a jechaliśmy ponad dwie 
godziny. Wszystko nam się 
psuło, tłumiki odpadały, 
co chwilę musieliśmy sta-
wać. Na szczęście już wtedy 
mieliśmy sztab techniczny, 
który nas wspomagał w 
tego typu wyprawach, bo 
my wtedy byliśmy jeszcze 
„zieloni”. Wydawało nam 
się, że wystarczy nalać do 
motorków paliwa i jakoś 
to pojedzie. Nie byliśmy po 
prostu odpowiednio przy-
gotowani – wspomina Sła-
womir Świstek. 

Od tamtego czasu sporo 
się zmieniło. – Do następ-
nego rajdu, do Zaniemyśla, 
przygotowywaliśmy się trzy 
miesiące. Organizowaliśmy 
zebrania, dużo pracowali-
śmy przy sprzęcie. I wypa-
liło! Choć stres był spory, 
to 40 kilometrów pokona-
liśmy praktycznie bez żad-
nych wpadek. Klimat też był 
świetny. Grupa zaczynała 
się scalać. U nas zresztą są 
pewne zasady. Jak komuś w 

drodze przytrafi się awaria, 
to wszyscy stajemy. Nowe 
osoby do grupy przyjmu-
jemy tylko z polecenia jed-
nego z nas. Taki ktoś musi 
mieć rekomendację. W tej 
chwili jest nas około 25 osób 
– zapewnia Tomasz Kliks. 

Jak nalot bombowy
Z czasem wyjazdy stawały 

się coraz dłuższe. Za każdym 
razem też, gdy Bzyk Raider 
wyjeżdżają na szosę jest 
spore poruszenie. – Nasz 
przejazd można porównać 
chyba tylko do nalotu bom-
bowego – śmieje się S. Świ-
stek. – W takiej grupie hałas 
jest ogromny. Słychać nas z 
daleka. I kiedy wszyscy spo-
dziewają się nie wiadomo 
czego, to wyjeżdża grupa 
facetów na motorowerach. 
Zawsze jednak wzbudzamy 
duże zainteresowanie. 
Wszyscy na nas patrzą przy-
chylnym okiem i z dużym 
uznaniem. Kiedy się zatrzy-
mujemy, to zawsze pojawia 
się wokół nas spora grupa 
zainteresowanych – twier-
dzi Jacek Bauer. 

- Pamiętam jak jechaliśmy 
na Westerplatte, to zatrzy-
maliśmy się przy jednym z 
barów. Zaraz po nas pod-

jechała tam grupa harley-
owców. Maszyny za ponad 
sto tysięcy złotych, piękne 
motory, ale to do nas przy-
chodzili ludzie. Ci harley-
owcy zresztą również. 
Pewnie dlatego, że więk-
szość osób ma jakieś wspo-
mnienia związane z takimi 
motorowerami. „Takim jeź-
dził mój dziadek”, „takim 
Komarkiem tata woził mnie 
do szkoły” – to komenta-
rze, które wiele razy sły-
szymy. I na tym polega wła-
śnie magia tych motorków. 
My im po prostu dajemy 
drugie życie – przekonuje S. 
Świstek.

Nikt się nie wstydzi
Członkowie Bzyk Raider 

mają na stanie różne marki 
motorowerów. Są Sim-
sony, Rysie, ale najwięcej 
jest Komarów. – W statucie 
mamy zapisane, że każdy 
motorower musi mieć 
pedały. Robimy tak z prze-
kory. Kiedyś mieć motoro-
wer na pedały to był praw-
dziwy obciach. Wielu się 
wstydziło wsiąść na taką 
maszynę. A nas to napawa 
prawdziwą dumą – dodaje. 
Najstarsze modele mamy z 
początku lat 50-tych ubie-

głego wieku. Ile taki Komar 
może pojechać? Z górki jak 
jedzie lekka osoba, to może 
to być nawet 50 kilometrów 
na godzinę. W grupie poru-
szamy się jednak znacznie 
wolniej. Można powiedzieć, 
że się wleczemy – uśmiecha 
się Mikołaj Chlebowski.

Wspomniany wyjazd na 
Westerplatte był jednym 
z najdłuższych w historii 
stowarzyszenia. – Jechali-
śmy dwa dni. Byliśmy też 
w Karpaczu. W niektórych 
miejscach pod górę było 

naprawdę ciężko. Nogi szły 
w ruch. Jesteśmy widoczni 
również na co dzień w Swa-
rzędzu. Każdego roku gramy 
dla WOŚP, chętnie uczest-
niczymy w akcjach cha-
rytatywnych, przyjmu-
jemy zaproszenia na różne 

imprezy. Robimy też rajd 
przebierańców. I to jest 
dopiero zabawa. Pano-
wie w średnim wieku prze-
bierają się za księżniczki, 
krowy, misie czy bohate-
rów z kreskówek. I tak prze-
brani jedziemy przez miasto 
– dodaje S. Świstek. 

Wszyscy są równi
Jedną z imprez organizo-

wanych przez Bzyk Raider 
jest również „Swarzędzki 
Zlot Pojazdów Zabytko-
wych”. – Wkrótce będzie 
trzecia edycja tej imprezy. 
W tym roku spotykamy się 
18 maja na polanie przy 
ulicy Strzeleckiej. Atrak-
cji będzie całe mnóstwo. 
Gwiazdą wieczoru będzie 
zespół Illusion – zapowiada 
T. Kliks. – Zakładając grupę 
nie spodziewaliśmy się, że 
to wszystko aż tak się roz-
winie. W Polsce są grupy 
motocyklowe, ale takich 
jeżdżących na Komarkach 
nie ma. Pod tym względem 
jesteśmy wyjątkowi w skali 
kraju. Tym bardziej, że u 
nas nawet nasze żony mają 
koszulki i nas wspierają – 
opowiada S. Świstek.

Wyjątkowa jest też atmos-
fera panująca w grupie. – 
Wspieramy się. Jeden za 
drugiego dałby sobie rękę 
obciąć. Mimo, że reprezen-
tujemy kompletnie różne 
grupy zawodowe i środowi-
ska. U nas wszyscy są równi. 
Bo też przy takim sprzęcie 
jakim dysponujemy, nie-
ważne jest ile kto w niego 
zainwestuje. Te najładniej-
sze czasami najszybciej 
się psują. Wszyscy mamy 
podobną technologię i iden-
tyczne silniki, o pojemno-
ści 60 ccm. Ile taki motoro-
wer kosztuje? Coraz więcej. 
Coraz mniej jest też takich 
okazji, że można taki moto-
rek znaleźć u kogoś na wsi 
w szopie. Czasami to się jed-
nak zdarza – dodaje.

Dobrze zorganizowani
Dużym wyzwaniem jest nie 

tylko przygotowanie sprzętu, 
ale też sama jazda. – Począt-
kowo mieliśmy z tym pewne 
problemy. Teraz ruszając na 
rajd jesteśmy świetnie zor-

ganizowani. Jeździmy po 
trzech, potem jest przerwa 
i tak dalej. Chodzi o to, aby 
samochody mogły nas bez-
piecznie wymijać. „Cho-
wamy” się na szosie, czę-
sto zatrzymujemy, i cały czas 
się ubezpieczamy. Zawsze 
też mamy samochody tech-
niczne ze sprzętem - opisuje 
M. Chlebowski. – Musimy 
tak robić, bo poruszamy się 
wolno. Nawet jak jedziemy 
na maksa, to pomiary 
szybkości pokazują nam 
uśmiechnięte buźki – śmieje 
się S. Świstek. 

Teraz przed Bzyk Raider 
największe wyzwanie 
w historii. – 1 czerwca 
ruszamy pod Monte Cas-
sino. Wybraliśmy to miej-
sce, bo jest okrągła rocznica 
bitwy, a w naszej grupie są 
osoby, które mają rodzinne 
tradycje związane z tam-
tymi wydarzeniami. Jedzie 
nas piętnaście osób, bo nie 
wszyscy byli w stanie zała-
twić sobie wolne w pracy 
lub… w domu. Na miejscu 
musimy być 15 czerwca. 
Stres jest duży, ale jesteśmy 
dobrze przygotowani. Nad 
sprzętem pracujemy już od 
dłuższego czasu. Bierzemy 
tez namioty, bo nie wiemy, 
gdzie czasami przyjdzie nam 
spać – zapowiada J. Bauer. 
Wyprawa w nieznane
- Logistycznie jesteśmy 

przygotowani dobrze, ale 
tak naprawdę nie wiemy 
czego możemy się spodzie-
wać. To wielka wyprawa. 
Można powiedzieć, że w 
pewnym sensie w nieznane. 
Dwa tysiące kilometrów 
przez kilka państw. Dzien-
nie powinniśmy pokony-
wać ok. 200 kilometrów. 
Czasami może więcej, jak 
gdzieś pobłądzimy. A to nie 
jest wykluczone, ponieważ 
pojedziemy bocznymi dro-
gami. Bo też po takich tylko 
się poruszamy. Alp jednak 
nie ominiemy. A pod górę 
może być ciężko, co poka-
zała nam już wyprawa do 
Karpacza. Jeszcze trud-
niej może być… z górki. Ale 
damy radę. Musimy dać 
radę! – kończy S. Świstek.  

Tomasz Sikorski

Sławomir Świstek
BZYK  RAIDER

...poruszamy się wolno. 
Nawet jak jedziemy 

na maksa, to pomiary 
szybkości pokazują nam 

uśmiechnięte buźki

Kręcą ich stare Komarki i ich niemoc

Piłkarze ręczni UKS Spar-
takus Buk w wypeł-

nionej po brzegi hali tam-
tejszego Ośrodka Sportu 
i Rekreacji pokonali KPR 
Środa Wielkopolska 27:16, 
tym samym pieczętując 
awans do I ligi piłki ręcznej 
mężczyzn. – W całym sezo-
nie tylko dwa razy schodzili-
śmy z parkietu pokonani, ale 
być może taki kubeł zimnej 
wody był nam potrzebny, 
aby cały czas utrzymać kon-
centrację i jeszcze ciężej 
pracować – powiedział po 
końcowym gwizdku Paweł 
Łubiński, grający prezes UKS 
Spartakus Buk.

Przed meczem, w obec-
ności m.in. wicestaro-
sty poznańskiego Tomasza 

Łubińskiego odbyła się pre-
zentacja nowego, klubo-
wego sztandaru „Bukow-
skiej Bandy”. Sam mecz 
rozpoczął się bardzo ner-
wowo z obu stron o czym 

świadczy fakt, iż w począt-
kowym kwadransie oba 
zespoły rzuciły tylko sześć 
bramek a sędziowie przed 
przerwą pokazali dwie czer-
wone kartki. Ta część zawo-

dów zakończyła się nie-
znacznym prowadzeniem 
gospodarzy. 

Po przerwie szczypiorniści 
z Buku opanowali już sytu-
ację i dzięki twardej grze w 
obronie i wysokiej skutecz-
ności w ataku, spokojnie 
kontrolowali spotkanie. – 
Po tym awansie na począ-
tek bądźmy skromni. Niech 
zawodnicy walczą w każdym 
meczu i niech się utrzymają, 
a mają ku temu możliwo-
ści – powiedział wicestaro-
sta. No, a potem wystrze-
liły korki od szampanów i po 
hali mistrzów II ligi niósł się 
już tylko głośny, tradycyjny 
okrzyk: „A po meczu znowu 
będzie bal…”.

Maciej Pawlik

Awans i świętowanie w Buku
Akademia Bilardowa 

Rokietnica rozegrała 
kolejne mecze ligowe. – 
Jadąc na drugi zjazd Eks-
traklasy zdawaliśmy sobie 
sprawę, że może wydarzyć 
się wszystko. Grając z głów-
nymi faworytami do zwy-
cięstwa, czyli Nosan Kielce i 
naszpikowanym gwiazdami 
Baribal Lubin ciężko było coś 
planować. Naszym celem 
było wygranie przynajmniej 
jednego pojedynku i nasi 
zawodnicy ten cel zrealizo-
wali – mówi lider zespołu, 
Radosław Babica. On i jego 
koledzy pokonali 12:9 rywali 
z Lubina, a wcześniej ule-
gli 5:12 Nosanowi. Po pięciu 
meczach Akademia zajmuje 
piąte miejsce w tabeli i liczy 
się w walce o medale. (ts)

Zapaśnicy Unii Swarzędz 
w doskonałych nastro-

jach wrócili z Ogólnopol-
skiej Olimpiady Młodzieży, 
która odbyła się w Wałbrzy-
chu. W doskonałych, ponie-
waż aż trzech zawodników 
tego klubu Patryk Remlein, 
Patryk Krobski oraz Michał 
Kałużny wywalczyło tytuły 
mistrza Polski. Do tego 
srebrny medal wywalczył 
Oliwier Białasik, a na najniż-
szym stopniu podium stanął 
Hubert Żak. Mniej szczęścia 
mieli Mateusz Wierzbiński 
i Mateusz Tomelka, którzy 
przegrali swoje pojedynki o 
medale. Drużynowo Unia 
zajęła drugie miejsce w gro-
nie 50 klubów z całej Polski! 
To kolejny historyczny wynik 
dla klubu ze Swarzędza. (ts)

Historyczny 
wynik

Cel  
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